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Wojska republikańskie przeszły 
do ofensywy. Na froncie madryc­
kim, w Amgonji i na froncie po­
lno niowjTn nasi zoinierze w  zwy- 
cic-ikich atakach zdobyli caiy sze­
reg wiosek i ważnych pozycji, 
wzięli do niewoii setki jeńców oraz 
zdobyli obfity materjal wojenny.

Zwycięstwa te maja dla nas 
ogromne znaczenie. N a  froncie 
Madrj'ciilm zdobjic zostało Bru­
netę i inne ważne pozycje. A  ws­
zak front madrycki to front for- 
tyfi'.vacji —  walów, okopow, dru­
tów kolczastych, —  to front g^zie 
każdy niemal metr ziemi trzeba 
zdobywać kosztem niesłychanego 
wysiłku- i bohaterstwa! Na fron­
cie południowym, gdzie walczyli 
nasi dzielni Micklewlczacy, cały 
szereg ważnych pozycji przeszedł 
do Republiki, przyczem nasz po­
chód zwycięski nadal trwa.

Największe jednak zwycięstwo 
oslagnela nasza arm ja frontu 
środkowego zdobyciem Quijorna 
(czyta Sie Klchorna). 3 Ba tal jo­
ny laszystowskie zostały komplet- 
mii rozbite. Ponad 300 żołnierzy 
fas.'.ystowskich dostało sie do nie­
woli. Ofensywa trwa. Najbliższe 
dni niewątpliwie przyniosą nam 
now'e zwjxlestwa.

IDZIEM Y NAPRZÓD!

Hasło ofensywy na wszystkich 
frontach zostało wprowadzone w 
*ycie. Niedługo czekali faszyści 
na odpowiedz po Almeria i Bilbao!

Rząd towarzysza Negrłna w cią­
gli względnie krótkiego oicresii 
o^asu przeprowadził olbrzymia 
akcje zmierzająca do reorganizac­
ji armji, do zapewnienia jej jed­
nolitego kierownictwa, zmobilizo­

(oczela! NASI RODACY WE FRANC.U
wania pod bron tysięcy mezczyzn 
w wieku poborowym, oczyszcze­
nia wojskowych kadrów armji, 
wzmocnienia produkcji wojennej. 
Prezultaty tej akcji nie dały na 
siebie czekac!

Nasze zwycięskie ataki to jesz­
cze jeden dowod ze przy prawid­
łowej polityce wojennej nasza 
armja jest w  stanie szybko prze­
pędzie 1 unicestwić faszystowskich 
najezdnikow.

Te prawidłowa politykę pro­
wadzi rząd towarzysza Negrina, 
rząd Frontu Ludowego.

Ta polityka doprowadzi nas do 
zwyciestłva nad faszyzmem, do 
przepędzenia. najeźdźców!

Nasi bohaterscy zoinierze, wraz 
z całym ludem Hiszpanji z radoś­
cią witaja rozpoczęcie nowej wiel­
kiej ofensjivy, ofensywy Zwy­
cięstwa!

PAMIETAIA O NAS
Yaka radoscia napełnił nas wz­

ruszający gest naszych, rodaków 

we Francji! —  A  jednak pamię­
tają o nas —  te proste słowa cisną 

Sie na usta wszystkich.

Wiec pomimo szykan, pomimo 

szczuoia prasowego Narodowców, 
Wiarusów i Miotów nasi rodacy 

zjednoczyli sie, by okazać swa so­
lidarność ochotnikom polskim, 
walczącym o wolność w Hiszpan­
ji. Pomimo ciężkiego położenia 

ekonomicznego Polaków we Fran­
cji, górnicy, robotnicy fabryczni 
i kupcy dołożyli, każdy cos swo­
jego, by nam przysiąc kamiony 

żywności.
Polacy, Żydzi, Ukraińcy, Bia­

łorusini, różnych przekonań poU-

Alak na wszvsikicli rrmifiirht

tycznych, od strzelców do komu­
nistów, wszyscy zgodni byh, aby 

nam okazać sympatje i pomoc.

Nasze serca napelniaja sie ra­
doscia na wiese o tern.

Czy nie piekne sa te napisy na 
paczkach —  “dla nieznanego Dą­

browszczaka" albo, “dla Bataljo- 
nu Dąbrowskiego i Hiszpanji pręd­
kiego zwycięstwa, a my z wami 
będziemy walczyc towarzysze!”

Albo matka, która jest bez 

srodkóv/ do życia, prócz za­
pomogi która otrzymuje z Komi­
tetu Niesiemia Pomocy Ludowej 
Hiszpanji, ofiarowuje 11 paczek 

papierosów wartości 83fr. 25c.

Samozaparcie i ofiarność nas­
zych braci jest bez granic.

W  naszej Brygadzie ida ramie 
w ramie do walki o wolność to­
warzysze różnych przekonań róż­
nych narodowości; niema różnic w 
niebezpieczeństwie, każdy jest 
bratem dla drugiego. I cieszy nas. 
ze również nasi bracia we Fran­
cji tak solidarnie niosą nam po­
moc.

Myśmy stwardnieli w ciezkiej 
walce jaJca toczymy przeciw fa­
szystowskiemu najezdnikowi, ale 
kiedy po ciężkich bojach w Hue- 
sce nądeszly wasze dary, ogarnę­
ły nas uczucia tk'iwosci i wdzię­
czności.

Słowa nie potrafja wyrazie na­
szej wdzięczności, ale przyrzeka­
my rodakom naszym w Polsce i 
we Francji walczyc ze zwiększo­
na jeszcze żarliwością za nasza i 
ich wolność, za wolność ludu pra­
cującego całego świata.
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Delegacja Bataljonu im. Dąbrowskiego 
na Kongresie Pisarzy Antyfaszystowskich

Madryd. Sala na calle Serra- 
no, 117 ozdobiona sztandarami 
rożnych krajów. N a sali przedsta­
wiciele roz;iych krajów pisarze 
całego świata. Obok przedstawi­
cieli rożnych krajów Ameryki po­
łudniowej widać Uteratow i dzien­
nikarzy Skandynawji, Niemiec, 
Francji— w pierwszych rzędach 
przedstawiciel pisarzy dalekich 
Chin tow. Sue. Walczące Chiny w i­
tają braci hiszpańskich.

N a ścianach zlotemi zgłoskami 
wyryte nazwiska pisarzy bohate­
rów armji hiszpańskiej, Fox, Lu- 
kacz i innych, którzy padli w  obro­
nie kultury ludzkości, polegli na 
posterunku. N a  sali w mundurze 
wojskowym pisarz niemiecki Renn, 
który w  chwili kdy faszyzm za­
grażał stolicy Hiszpanji na czele 
bataljcnow niemieckich stanal w  
pierwszym szeregu obroncow Ma­
drytu.

N a sali znajduje sie Malraux 
s ł y n n y  utalentowany pisarz i 
niemniej utalentowany as młodej 
awiacji hiszpańskiej. Wsrod obe­
cnych znajduje sie pisarz nie­
miecki Marchwitza, walczary w 
13-ej Brygadzie i ang^ielski pi­
sarz Bates, który pomimo pode­
szłego wieku wa'czyl na froncie 
aragońskim.

Pisarze całego świata witaja 
tych najlepszych, ktery w walce 
największym wrogiem kultury i 
postopu, faszymem-zmienili pio- 
ro na bagnet i tasme C. K. Mu.

Prezydjum kengresu odczytuje

telegram od bonaterakiego Regle- 
ra pisarza-Komisarza rannego na 
frcncie Huesca.

Nadchodzą delegacje Bi-yg a d 
miedzynarcdc'.vych: Wiesi, Ame­
rykanie, Niemcy, Francuzi, Ju- 
goslawianie z najro2unai t s z y c h 
frontow pozdrowienia z okopow 
Jaramy, z gor Guadalajara, z Ca- 
sa del Campo.

Oczekujemy z niecierpliv/cscia 
naszych Pclekow. Nareszcie prze­
wodniczący ogłasza przybycie de­
legacji bataljcnu Dąbrowskiego. 
Uczestnicy kengresu wstaja pod 
dzwioki Miedzynaredwki i Hymnu 
de Riego wchodzi twardym żoł­
nierskim krokiem delegacja ba­
taljonu. Na czele sztandar batal- 
jonowy przywieziony z dalekiej 
ejczyzny, sztandar z napisem 
“Najlepszym synom luda polskie- 
yo'\ Sztandar, który mówi jaka 
czcią i miłością otoczeni sa nasi 
żołnierze w  Polsce.

Delegacja prowadzona jest przez 
młodego oficera Obzdarskiego. Sa 
tu przedntawiciele wszys t k i c h 
kompanji. Widzimy tu przedsta­
wicieli starych Dąbrowszczaków 
tow. Janka z 5-ej kompanji i in­
nych tych, którzy dzielili trudy 
wojenne z nieodżałowanym Ant- 
klemi Kochankiem. Widzimy przed. 
stawicieU młodej 6-ej kompanji 
tow. Lisa z Francji, Zbyszka 
Buchhclca z Warszawy, tow. Do- 
renta członka Bundu. Pol a c y 
Ukraińcy, Żydzi, ludzi rozmaitych

przekonań politycznych. W  mun­
durach armji hiszpańskiej kroczy 
antyfaszystowski front ludu pol­
skiego.

Polscy obrońcy kultury, którzy 
przybywają po ciężkich bojach, sa 
entuzjastycznie witani przez kon­
gres. W  imieniu delegacji pol­
skiej przemawia Zbyszek.

Przybył on do Hiszpanji bez­
pośrednio z Warszawy. Mimo 
przeszkód wielokrotnie zatrzyn^y- 
wany przez policje Austrji i 
Szwajcarji pi’zcz kordeny granic i 
góry szedł Zbyszek z uporem ro- 
bociarza Warszawy do celu.

Dziś Zbyszek, śmiały bojownik 
o lopszel jutro młodzieży robotni­
czej Wars2«imy, przemawia do pi­
sarzy świata w imieniu polskich 
Żołnierzy hiszpańskiej armji ludo­
wej. Krotko \vital tow. Zbyszek w 
imieniu delegacji i batalj o n u 
uczestników kongresu mówiąc: 
“Wy piórem, my karabinem wal­
czymy o to samo, o wolność o kul­
turę", i zobowiązując ich by za- 
nierli do dalekich trajow, wiese 
o czynach armji hiszpańskiej. 
Tow. Zbyszek mowil nietylko w  
imieniu naszych kompanji, ale 
również w imieniu ludu polskiego 
walczącego o chleb, pokoj i wol­
ność. Burza oklasków pokrywa 
o s t e t n i e słowa przemówienia 
Zbyszka.

Slychaę w rożnych jeżykach 
okrzyki na czesc polskich żoł­
nierzy wclncsci. Miedzy innemi 
slychac okrzyk w jeżyku polskim:

“Niech zyja polscy ochotnicy hi­
szpańskiej armji ludowej!" To 
dziennikarka Giną Medem, prze­
bywająca od szeregu lat w Ame­
ryce wita tych co o wolnose 
Hiszpanji i Polski waloza.

Pod dźwięki Międzynarodówki i 
naszego rodziemego Czerwoniaka 
schodzi z estrady delegacja pol­
ska.

Uczstnicy kongresu zegnaja, 
stojąc z wzniesionemi pięściami, 
nasza delegacje.

Pisarze świata mogą byc pew­
ni, ze pclscy żołnierze armji lu­
dowej śmiało i cddanie brcnic bę­
dą wolności i postępu przed bar­
barzyńskim faszyzmem.

N a  kongresie obecni sa pisa;'ze 
Związku Radzieckiego, Kole iw, 
Wiśniewski, Stawski i inni. Przed­
stawiciele kraju, gdzie literatura 
rozwija sie pod opieka państwa i 
rządu, gdzie sztuka i kultura jest 
wlasnoscia całego ludu który .ez 
bierze czynny udział w  jej twor- 
xeniu. Przedstawiciele wuelkiego 
ludu i kielkiego państwa witaja 
naród Hiszpański. “Sprawa Hi­
szpanji jest sprawa całej postępo­
wej ludzkoscl4— to hasło, rzucone 
przez tow. Stalina stało sie hasl ;m 
mobilizującym demokracje całego 
świata do akcji pcmocy Hiszp ui- 
ji. Pisarze sowieccy, synowńe kra­
ju, który najwięcej pomogl W'al- 

czacej Hiszpanji sa witani praez 
cały Kongres i delegacje woj­
skowe.
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HISTORIA TOW. WOJTKA MATCZAKA
(Z GALERJI NASZYCH BOHATERÓW)

w  ogniu walki przeciw faszyz­
mowi wykuwają sie nowe Ita<lry 
wojskowe i polityczne. Polskie 
jednostki wojskowe w Hiszpanji 
mogą Sie pod tym względem pos­
zczycić wyjątkowo dobrymi rezul- 
tutiuni. Ale nietylko poszczególne 
jiidnostki zdobywają sobie wyso­
kie Iwaliflkacje. Dzięki niezmor­
dowanej, uporczywej pracy nas­
zych Komisarzy Politycznych kto- 
I ym pomagaja m a s y  naszych 
ochotnikow dokony'wuje sie wieika 
praca kulturahio-polityczna. Nasi 
ochotnicy staja sie coraz to lepszy­
mi żołnierzami ale i coraz lepszy­
mi bojownikami wolności. Te nie­
liczne jednostki na których wciaz 
jeszcze clazyly ciezkie braki i 
wady zakorzenione na gruncie 
oiezkiego życia, ohydnych stosun­
ków kapitalistycznych —  w  obco­
waniu z naszy^mi dzielnymi ochot- 
liikami, pod wpływem systematy­
cznej pracy politycznej wyzwalaja 
Sie stopniowo swych nieraz clez- 
IJch wad— , stajać sie często bo­
daj i przykładem, wzorem dla 
wszystkich naszych żołnierzy.

Tak właśnie miała sie sprawa 
z ochotnikiem Bataljonu im. Da- 
browsldego, t o w  . WOJTKIEM  
MATCZAKIEM, —  niegdyś pija­
kiem i warchołem, DZIŚ BOHA­
TEREM NASZEGO BATALJONU  
I CAŁEGO LU D U  POLSKI.

Wojtek Matczak byl niegdyś 
sinutnjTn wyjątkiem. DZISI.4J 
SZCZYCIMY SIE N IM  W SZYS­
CY!

WOJTEK M ATCZAK NIECH  
ŻYJE!

Ponieej podajemy historje W oj­
tka Matczaka, napisana przez tow. 
por. BIELECKIEGO.

Ćwiczenia!" —  pada rozkaz; “Nie 
chce mi sie”— odpowiada —  “poco 
bede cwiczyl kiedy i tak na front 
mnie puszcza!” Po kilku dniach 
kompanja wyrusza na pozycje. 
Zbiegiem okoliczjnosci przydzielają 
go do oddziału telefonistów. Przez 
telefon wygadywał rożne głup­
stwa w  chwili nawet gdy linja 
była potrzebna do ważnych roz­
mów. Panicznie bojąc sie artyler- 
ji—^posiany dla sprawdzenia dru­
tów Wojtek upija sie i zasypia 
gdzieś w  rowie. W  najbliższej re­
zerwie wyrzucają go od telefoni­
stów. I  tak przechodził Wojtek od 
jednej do drugiej kompanji klocac 
sie przy każdej okazji. Towar­
zysze postanowili nie dawać mu 
wina i upilnować by go wyleczyć 
z nałogu. Nie mogąc upić sie, 
kradnie banke wina z wozu inten- 
dentury. Tym razem wsadzono go 
do wiezienia, gdyż wszyscy orzekli 
ze z Wojtka korzyści niema i nie- 
bedzie. Potem usunięto go z Ba­
taljonu.

Po miesiącu zjawU sie Wojtek 
zpow.rotem, prosząc o przyjęcie 
go. Przyrzekał poprawę. Przy­
dzielono go do kompanji 2-ej, pod 
opieke tow. Simona (obecnie Ko- 
misar2ia Bataljonu) który —  wraz 
z towarzyszami —  zaczai energi­
cznie nad nim pracować. W  nas­
tępnych bojach Wojtek wykazał 
juz większa aktywność i dyscy-

W  pewnej wsi— ^miejscu wysz­
kolenia wojskowego Oddziałów—  
przy formowaniu plutonu przy­
dzielono mi Wojtka. M a ł e g o  
wzrostu, niemłody, wielka, podłu­
żna twarz— ^rozwichrzone włosy, 
czerwony kolor obrzękłej twar­
zy—^Wojtek robił wrażenie noto­
rycznego pijaka. Takim tez byl 
zawsze. Zobaczyć go trzeźwym 
można było tylko w pace, gdy 
otrMzwiał po poprzednim urzą­
dzeniu jakiejś hecy. Zatruwał zy- 
c i e dowodcom i towarzyszom 
swym postępowaniem. Pil, nie wy­
konywał rozkazów majac swoje 
pijackie zdanie na sprawę dla 
której tu przyszedł. “Wojtek, na

pline, począł sie inaczej zachowy­
wać. JUZ N IKT N IE  W ID ZIAŁ  
W O J T K A  PIJANEGO, a wino 
przesiał pic wogole. Stivl sie po­
woli przykładem dla Batiiljonu.

Ostatnie walki. Widzę jak plu­
ton w którym byl Wojtek nad­
biegi by wzmocnię nasze sUy, zaj­
mujące juz pierwsze domy dobrze 
ufortyfikowanej wsi. Rozkaz tele­
foniczny: Ruszamy juz do ataku 
na budynki. Dzień byl wyjątkowo 
upalny. Juz przy pierwszych zaję­
tych przez nas domach pada gra­
nat raniac i zabijajac. Następnie 
drugi, trzeci... Huk i zelazo pruło 
powietrze. Rannych coraz wiecej 
— zdrowych coraz mniej. Rzęsis­
ty ogień C. K. M.------ ow zmusza
do wycofania sie za półmetrowy 
murek oddalony o 100 metrów od 
wsi w  której trzymaliśmy pozyc­
je. Wtem jeden z towarzysszy 
mówi: Wojtek ranny! Przykre 
uczucie. Poważnie ranny w obie 
nogi leży Wojtek w pierwszej uli­
czce wioski i broczy krwią. Za­
brać go nie można. Byl jednym z 
pierwszych w ataku i zbyt blisko 
podszedł do wroga. Siedzimy z 
rezygnacja i czekamy na posiłki: 
—^pewpo zginie nasz Wojtek. Przy 
końcu muru który kończył sie kolo 
wiejskiej uliczki czołga sie jakiś 
człowiek na łokciach, ciągnąc za 
sobą poszarpane nogi. Podbiegam 
bliżej i widzę Wojtka. Uśmiecha

Ł
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Sie: “Daj wody!” —  prosi. “Gdy 
chcemy go zabrać, protestuje i 
domaga sie aby zal>rae najpienv 
Innego towarzysza, lezącego w po­
bliżu, który —  jak sie okazało —  
nie byl tak ciężko ranny.

Za chwile odnieśliśmy go do 
ambulansu. Zamknięte oczy, blada 
twarz, bez ruchu —  wygladal jak 
martwy. Pierwsze dotkniecie reki 
doktora i Wojtek otwiera oczy 
mówiąc: “Doktor, daj papierosa!”

Odjechał do szitala —  bedzie 
zyl! NASZ WOJTEK, KTÓRY Z 
BAG NA ALKOHOLIZMU I P I­
JAŃSTW A STAL SIE PRZY­
KŁADEM  WZOROWEGO ŻOŁ­
NIERZA, KTÓRY ZACHOW AŁ  
SIE PO BOHATERSKU PRZY  
Z A J M O W A N I U  N IEPRZY­
JACIELSKIEJ WSI. B E D Z I E  
ZYL NASZ MATCZAK, KTÓRE­
GO DOWODZTWO M IANO W A­
ŁO SIERŻANTEM ARMJI RE­
PUBLIKAŃSKIEJ !

B IK L K C K l

List do rannych
Drodzy Towarzysze!
Z głębokim smutkiem spogląda­

łem jak Was zniesiono z pola 

walki. Spoglądałem na Was jak 

na prawdziwych bohaterów, któr­
zy pchnięci świadomością prołe- 
tarjacka szli nieustraszeni w boj 
z jedna tylko mysia Zwyciezyc!

SzUscie z hasłem przewodniem 

"Za wolność wasza i nasza”. Do 

tej wolności prowadzi tylko jedna 

droga, droga międzynarodowej so­
lidarności, która mt tak dobrze 

rozumiemy stawiajac sie na apel 
ludu hiszpańskiego.

Drodzy Towarzysze! W a s z a  

krew i zyc dla walki przeciw fa- 
wieksza nienawiść do wroga kla­
sowego. Pomścimy Was i wszy­
stkich tych którzy oddałi swa 

krew i zysie za wałke przeciw fa­
szyzmowi. My w walce z większa 

jeszcze intensywnością wypełnimy 

luki pozostawione przez Was. A  

Wam rannym zycze z głębi ser­
ca szybkiego powrotu do zdrowia, 
by moc znowu zasilić Arm je Re­
publikańska. Tern samen przy­
spieszyć nasze zwycięstwo nad 

Faszyzmem.
Sałud!

IGNACE l'OT.ASCHMAN 
6-ta Kompanja

Ayuntamiento de Madrid



BRYGADA LM. DĄBROWSKIEGO MA NOWY BATALION!
Pozdrowienie Batal- 
jonowi im. Palafoxa!

w  clmilł gdy rozpoczęła sie no­
wa, potężna ofensj"iva arniji re- 
piiblikanskiej na froncie madry­
ckim narodził sie nowy Bataijon 
poisko - hiszpański, BATALJON  
IM. P.AL.AFOXA, indowego boha­
tera waik o niepodległość Ilisz- 
panji.

Ochotnicy tego nowego Batai- 
jonu to robotnicy ł ciiiopi poiscj’, 
ukraińscy i iiiaioruscy przybyii 
kosztem niesłychanych często 
trudności z Połski, Kanady i in­
nych krajów.

Ochotnicy tego Batałjonu to 
robotnicy i chłopi najrozmaitszych 
przekoniui, zbratani wspołna idea 
wałki przeciw faszyzmowi, wałki o 
wolność.

Ochotnicy tego Batałjonu to bo­
jownicy i działacze najrozmait­
szych organizacji lewicowych, to 
ludzie, zahartowani w wałkach, to 
najlepsi synowie ludów Połski!

W ITAM Y W AS, TOW ARZYSZE!

Witamy polska Kompanje imie­
nia WarjTiskiego, wodza “Prołe- 
tarjatu”, płomiennego rewolucjo­
nisty, sztandarowej postaci pols­
kiego ruchu robotniczego!

Witamy ukraińska Kompanje 
imienia Tarasa Szewczenki, nat­
chnionego poety, podnoszącego 
lud ukraiński do wałki przeciw 
caratowi, polskim panom i prze­
ciw zdrajcom narodu ukraińskiego.

Witamy towarzyszy hiszpań­
skich których bohaterstwo i po­
świecenie nauczyliśmy sie cenie 
we wspólnych walkach zw'j'clest- 
wach!

Brygada im. Dąbrowskiego wz­
bogaciła sie o nowy Bataijon. Jest 
on dorobłtiem całego ludu Połski. 
Dźwignie on jeszcze wyżej slaw'e 
naszego kraju— sławę Połski Lu­
dowej.

Wraz z Dąbrowszczakami, Mic- 
kiewiczakanil, Baterja im. Bar- 
toszii Głowackiego, w'raz z wszyst­
kimi jednostkami połskiemi w 
Hiszpanji, —  ochotnicy nowego 
Batałjonu godnie w^-wiaza sie ze 
swego zadania i nie zawioda zau­
fania i miłości jaka nas otacza 
lud Połski!

«.Nic zbraknie z iiud uiii jednego..

0 LUDWIKU WARYŃSKIM
A  gdy tańca czas nadejdzie 

Nasze kazamaty 
Wam wybija takt mazura 
Łańcuchem o kraty.

(Mazur Kajdunlarski- 
ulozony \vo wiezieniu 
przez Waryńskiego.)

Ludwik Waryński widnieje w  
dziejach ruchu rewolucyjnego w  
Polsce, jako założyciel piei-wszej 
partji robotniczej i jednocześnie 
jako bohaterska postać która jest 
chluba całego ludu polskiego.

Zanim jeszcze została utworzo­
na organizacja w kraju, Wai-yn- 
ski brał czynny udział w  ruchu 
rewolucyjnym w  Rosji.

Młody, utalentowany, pełen re­
wolucyjnego temperamentu, przy­
był do Warszawy i tam wraz z kil­
koma przyjaciółmi zalozyl pier­
wsza organizacje socialistyczna. 
Aby Sie zblizyc i zrozumieć robot­
ników pracował w  fabryce, a po­
tem zalozyl warsztat Ślusarski, 
który stal sie wówczas ośrodkiem 
luchu w  Warszawie. Dzięki jago 
działalności i inicjatywie organiza­
cja socjalistyczna wywierała 
v/plyw coraz to większy na robot­
nicze masy. Ale reakcja nie mo­
gła na to spokojnie patrzeć. Zac­
zęły Sie rewizje i aresztowania, 
najbardziej jednak prMsladowany 
byl Waryński i w końcu zmus­
zony do opuszczenia kraju.

To jednak nie przeszkodziło w 
niczem działalności Waryńskiego. 
Obecnie we Lwowie organizuje, 
agituje, Lwów staje sie orsodkiem 
ruchu sojałistycznego. Potem Kra­
ków i intensywna działalność. 
Waryński jest znów zaaresztowa­

ny z wieloma innymi towarzysza­
mi. Wytaczaja mu proces znany 
pod nazwa procesu “Waryńskiego 
i towarzyszy”.

Po procesie Waryński wyjeżd­
ża na pewien czas zagranice, 
gdzie styka sic z najwybitniejszy­
mi działaczami wolności.

Pod koniec 1881r. Waryński jest 
znowu w  Polsce. Organizuje pie- 
i-wsza prtje robotnica pod nazwa 
"Proletarjat”. Pod wodza tej pa­
rtji został zorganizowany zwycię­
ski opór, przeciw haniebnemu roz­
porządzeniu, które zmuszało do 
rewizji sanitarnej robotnice naró- 
wni z prostytutkami.

We Wrześniu 1883r. Waryński 
zostaje aresztowany. Wraz z grupa 
“Proletarjatczyków” zape’nili ce­
le słynnego pawilonu w  Warszaw­
skiej Cytadeli, gdzie przebywali i 
skąd szli na szubienice powstańcy 
z 1863-4r.

Waryński pozostał niezachwia­
nym bojownikiem wolności. Tam 
w 10 pawilonie stworzył radosne­
go “Mazura kajdaniarskiego”, 
który zagrzewał do walki i wytr­
wania niejedno pokolenie polskich 
bojowników wolności.

Nic nie potrafiło zachwiać W a­
ryńskiego wiary i na wielkim pro­
cesie gdzie został skazany na dzi­
esięć lat ciężkiego wiezienia, nie 
boi sie rzucie w twarz swoim sęd­
ziom prawdę, która ma ocalic 
ludzkość.

Ludwik Waryński zmarł na su­
choty w “kamiennym worku”, po­
nurej katordze Szlueselburga.

Kompanja C. K. M,-ów. Il-go  
batałjonu. Brygady Dąbrowskiego 
bedzie godnie nosie imię Ludwika 
Waryńskiego.

Taras Szewczenko
Urodził sie w roku 1814 w gu- 

bernji Poltawskiej, w  rodzinie 
pańszczyźnianego chłopa. Zostaje 
oddany do dworu. Tam wraz z 
dziećmi dziedzica pobiera pierwsze 
nauki. W  kilka lat później zostaje 
sprzedany obszarnikowi Engel- 
hardtowi z którym udaje sie do 
Petersburga, W  Petersburgu za. 
poznaje sie ze słynnymi pisarzami 
Brailowem i Żukowskim, którzy 
odkrywają w nim wybitny talent 
poetycki i malarski. Uwolniony za 
ich staraniem z panszczczyzny 
udaje Sie Szewczenko do Kijowa 
gdzie wstępuję w  szeregi rady­
kalnej organizacji “Bractwo Cy­
ryla i Metodego”. Pisze cały 
szereg utwarow które wydaje w 
dwuch tomach pod tytułem “Kol> 
zarz” oraz “Hajdamaki” W  utwo. 
rach swych odtwarza Szewczen­
ko nedze pańszczyźnianego chłopa 
ukraińskiego, opiewa wolne życie 
kozactwa, piętnuję carat, szlachtę 
polska oraz płaszczących sie przed 
nimi mioznych ukraińskich któ­
rych nazywa “warszawskiem 
śmieciem”. Zaaresztowany przez 
carat otrzymuje Szewczenko juz 
we wiezieniu rozkaz carski o tres. 
ci: "Zabrania sie pisać i rysować". 
Mimo to Szewczenko pisze nadal 
i we wiezieniu i na zesłaniu w Sy- 
berji, budząc wzruszenie i zach­
wyt swymi wierszami i balladami 
w których nawołuje lud ukraiński 
do walki o swe wyzwolenie.

Zesłanie na Syberje rujnuje 
zdrowie Szewczenki który umiera 
w 1861 roku nie do doczekujac sie 
zniesienia pańszczyzny.

Na cmentarzu w  Kaniowie znaj­
duje Sie skromna mogiła poety — 
bojownika o wolność ludu Ukra­
ińskiego. Na pomniku wyryte sa 
słowa jednego z najpiękniejszych 
utworow poety, “Zapowid” :

Wstaicajte, wstawajte! Kajdany 
[yorwyte

I wrazoju zloju krowju xvolu ok-
[ropyłe

I  mene w zemly welykoj w zemly
[wohwj

Noiuoj ne zabudte wspmnnyty 
Nezlym, tychym słowom...”

Dziś, gdy faszyści ukraińscy 
niszczą portrety wieszcza, gdy fas­
zyzm polski nie dopuszcza do wy­
dawania dziel Szewczenki, - I-a 
Kompanja im. Tarasa Szewczenki 
godnie wykona jego testament 
walczac w  obronie wolności i kul­
tury!

Ayuntamiento de Madrid



z galerii naszych ogho tniko w n i e z n a n e  b o h a t e r k i
|Toav. Toiiiaszewicz

O
(KomiHurz poUtyrzny lintnijonu 

im. Paliifłłsn.)

Tow. Tkaczow
KtMnnndniil lialaljonii im. Palafoxn.)
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^otuUizmu, organizując bialorusi- 
i^w, polakow, zydow i litwinow 
do wspólnej walki przeciw wspol- 
Mmu wrogowi: fEiszymowi tak 
pjjlskiemu, jaki białoruskiemu, do 
i ŝpolnej walki przeciw uciskowi 
imrodowcsciowemu. Znanym byl 
Jczegolnie w kolach młodzieży 
lialorusi która widziała w nim 
kego energicznego kierownika w 

{̂ alce o Szczęśliwa przyszłość
i^du.

Teraz towarzysz Tomaszewicz 
ZŁCtal mianowany Komisa r z e m 
^litycznym nowego Bataljonu. 
Wszyscy nasi ochotnicy z rado­
mia witaja nowego Komisarza 
Bataljonu wadząc w  nim wyraz 
braterstwa polskiego i białoioi- 
<iego ludu.

I Życiorys naszego Komisarza 
Politycznego nowego Bataljonu, 
tiwa rzysza Tomaszewacza j e s t  
|viiezły lecz wymowoiy. Urodzony 

białoruskiej rodzinie robotni­
czej (ojciec kołejarz), tow. Toma- 
^ewicz od wczesnych łat swego 
jfo cia musiał zarabiać na kawałek 
äleba. Juz majac lat 16 pracuje 

w fabrykach metalurgiczny c h , 
pj)czatkowo jako uczeń, później 
j|ko wykwalifikowany słusarz. 
Wyzysk i ucisk stosowany na fa- 
brylcach szybko rewolucjsnizuja 
młodego robotnika który wkrótce 
^aje Sie czynnym działaczem Ko­
munistycznej Partji Białorusi Za­
chodniej, do której należy do 
ostatniej chwili. N a  ziemiach pod­
bitych przez polska burzuazje i 
^szamikow tow. Tomaszewicz 
Wysoko trzymał sztandar interna-

Tow. komendant Tkaczow ma 
lat 43. Pochcdzi z powiatu rze­
szowskiego gdzie ojciec jego, 
chłop, -pracował jako oficjalista 
we dworze. Kosztem ciężkich wy­
siłków i uporczywej pracy udało 
Sie młodemu Jankowa ukonczyc 
gimnazjum. Syn chłopski nie za­
pomniał jednak o swen pochodze­
niu i cała swa wiedze, energje i 
entuzjazm oddał dla sprawy wy­
walczenia- lepszej przyszłości dla 
ludu.

Gdy wybuchła wojna w 1914 ro­
ku, tow-arzysz Tkaczow zostaje 
wcielcny w  szeregi armji austry- 
jackiej a następnie polskiej. Jest 
juz w randze porucznika. Po za­
kończeniu wojny tow. Tkaczow 
—w nadziei ze Polska Niepodległa 
bedzie i Polska Ludowa—pozosta­
je sie w armji; występuję z niej 
w 1924 roku, przekonawszy sie 
ostatecznie ze armja polska jest 
bezwolnem narzędziem w  rekach 
wrogow ludu Polski i ze miast 
sluzyc interesom obrony wolności 
i niepcdleglcsci narodu, broni tyl­
ko pańskich fcłw-arkow i przywn- 
lejow.

Ale towarzysz Tkaczow nie po­
zostaje na ubcczu toczących sie 
walk chłopskich o ziemie i wol­
ność. Jest czynnym działaczem 
“Samopomccy Chlcpskiej” ówcze­
snej lewicowej organizacji chłop­
skiej. Znaja go i kochaja masy 
chłopskie Rzeszowa, Strzyżowa, 
Prze-worska i Łańcuckiego. Czy 
chodziło o walke ze zmora ucisku 
podatkowego, czy o walke prze­
ciw panszczyznie szarwarkowej, 
czy tez wreszcie o akcje przeciw 
wygórowanym opłatom targowym 
— tow. Tkaczow byl zawsze jed­
nym z najczynniejszych działaczy.

W  każdym Uście, w każdym artykule, wszędzie gdzie sie pisze i mówi
0 Dąbrowszczakach, tam napotykamy na słowo bohaterzy. Zdawałoby 
Sie ze Dąbrowszczak jest nieoddziełnym od słowa bohater. Dąbrow­
szczacy stali i pozostaną w piewszych szeregach żołnierzy wolności i 
Solidarności międzynarodowej. I przez swoja brawurę i poświecenie 
zasłużyli sobie na pene uznenie wszystkich antyfaszystow i stali sie 
chluba ludu polskiego.

Lecz nie wolno nam zapomnieć ani na chwile o innych bohaterach
1 bohaterkach, którzy skladaja na ołtarzu walki z faszyzmem wszystko, 
co im jest najdroższe. Nie wolno zapomnieć nam ani na ch-wile o tych 
licznych zonach, matkach, ojcach, dzieciach i wszystkich nam osobach 
miłych, które ostały sie hen daleko, które z bólem serca rozstawały 
Sie z nami na dlugpi, długi czas, a niejsdnokrotnie i na zawsze, Ktoz 
opisze boi matki, wdowy, która codziennie ukrywać musi przed swemi 
dzieemi-sierotami śmierć ich ojca! Ktcz nie zrozumie bólu matki, 
która oddala swego ukochanego syna i żywiciela, wiedząc ze może 
juz go wiecej nie uscisnie! Czy to nie jest wielkiem poswiecenien sie? 
Czy te matki i zeny, które w każdym liście zag(r2iewaja swych synów 
i mezow do wytrzymałości w bojach, nie sa zasluzonemi bohaterkami?

Tak, wy wszystkie zasluzyUscie sobie na miano bohaterek ludu. 
W y wypisujecie z nami wspólnie histerje. Imiona takich matek jak 
Gertruda Wach z St. Florent i dziesiątki innych pozostaną nieśmier­
telne w historji walki z zarzarzynskim faszyzmem. My Dąbrowszczacy 
dumni jesteśmy ze mamy takie matki, jak wy tow. Gertrudo Wach, 
która urodziła i wychowała syna bohatera, który byl przykładem w 
walce z wyzyskiem we Francji, jak również przykładem w szeregach 
armji ludowej w Hiszpanji. W y tow. Gertrudo Wach napełniacie nas 
nowa otucha do dalszej walki, do dalszej wytrzymałości. Straciliście 
swego syna, ale zdobyliście sobie szlachetne serca wszystkich Dą­
browszczaków i całego ludu polskiego. Dąbrowszczacy zastapia Wam  
waszego syna i pomszczą jego śmierć.

St. -M.

MATKA DĄBROWSZCZAKA FISZE...
Drodzy towarzysze.
Juz parę miesięcy jak nioj syn, 

jedyny żywiciel moj i stoego bra­
ta małoletniego, wyjechał do Hi­
szpanji by walczyc przecnc bar- 
banzy uskiemii Faszysmowi.

W pierwszych chwilach płaka­
łam, ze moj syn, jedyny żywiciel 
zostawił mnie w obcym kraju, sa­
ma. Dziś otarłam łzy S7nutku, a 
jeżeli łzy mi sie cisną do oczu to 
łzy radości, ze ja matka robotni­
cza wychowałam syna, ktry dziś 
cddal swoje życie i ideje w obro­
nie ludu hiszpańskiego i równo­
cześnie polskiego.

Bardzo jestem wdzięczna takim 
synom, takitn mezom, kotrzy po­
dali swoja dłoń i stawia ja piersi 
w obronie wolności i przeciw 7ia- 
jezdzcom fascystowskim, kterzy 
mordują Matki i Dzieci, którzy 
chcą loprowadzic dla ludu pracu­
jącego głód, niewole, nedze i 
wojnę.

Ja wdowa i nuttka Dabrowszcza.

zawsze walczył o jednose wszy­
stkich chlopow— , jedncsc, bez 
której zadania chłopskie nie mo­
gły byc zrealizowane; zawsze 
wreszcie prześladowany byl przez 
ebszamikow i oddana im policje i 
sady. Kilkakrotnie byl juz areszto­
wany, i skazywany przez sady. 32 
mieciace przesiedział we -wiezie­
niu.

ka solidaryzuje sie z ludem wal- 
czacym w Hiszpanji iz mojej 
skromnej zapomogi jaka otrzy­
muje od Komitetu Niesietiia Po­
mocy Ludoici Hiszpayiskiemu ofia­
ruje 11 paczek papierosów, war-
0 tsci 81/r. 25c, dla Dabrowszcza. 
kow, dla tych którzy bronią wol- 
}tosci. Proszę o wybaczenie ze tak 
tnaly podarek, ale choc skronuiy 
jest szczery...

Apeluje do xoszystkich Matek i 
Zon, których synowie i mezowie 
wałcza o wolność ludoioej Hiszpan­
ji nie plączmy i nie narzekajmy ale 
bądźmy dumne, ze nasi synowie i 
łinsi mezowie świadomie wstąpili 
w szeregi bataljonu iw. Jar. Da- 
broioskiego, w .szeregi walki o 
wolność lud t pracy i niosą slawe 
ludowi Polskiemu pod hasłem "za 
nasza i wasza Wolność!”

Matka dąbrowszczaka, Luciena 
Wacha.

St. Florent (Gard) dn. 10-6-37r.

G K U T IU  UA W A C H

Po pokonaniu niezUcz o n y c h 
trudncoci tow. Tkaczow przybył 
do Hiszpanji aby cala swa wiedze 
wojskowa, cały swój entuzjazm 
rewolucyjnego działacza chłop­
skiego cddac na usługi Republiki
1 jej armji ludowej, armji walczą­
cej przeci->v obszarnikom, w obro­
nie prawa chłopskiego do ziemi i 
wolności.

Ayuntamiento de Madrid



o  naszej kompaiiji
My Ukraińcy i Białorusini, 

przyjechaliśmy z rożnych stron, z 

Kanady i Argentyny, by stanac 

po stronie Ludowego Frontu w  

Hiszpanji. W  naszej proletarjac- 
kiej rodzinie tutaj można zoba­
czyć wiele narowosci i właśnie 

dlatego nazywa sie Brygada Międ­
zynarodowa.

Towarzysze nasza Międzynaro­
dowa Brygada wałczy w obronie 

pracującego ludu i prołetarjuszy 

całego świata.

Myśmy zostali przydzieleni do 

batałjonu im. Dąbrowskiego, z 

ktorego teraz stworzona została 

Brygada. Wyrazajac nasze zado­
wolenie z należenia do tego ba- 
taljonu nie możemy ominąć nasza 

6-ta kompanje, ani jej dowodcy 

tow. Jana Tkaczowa.

Jan Tkacz ow jest naszym najlep­
szym kolega i doradca. Wszelkie 

jego wysiłki ida ku temu by z nas 

zrobić nietyłko dobrych żołnierzy 

ale i kadry techniczne. W  chwi­
lach wolnych od walki zaznajamia 

nas z sztuka, jak sie strzela z ka­
rabinów, rzuca granaty i strzela z 

maszynek C. r».. M.

Nasz komisarz polityczny To­
masiewicz stara sie dac nam kul­
turę i oświatę polityczna. Ale 

obok pracy nasi chłopcy nie za­
pominają o wesołości i często spie- 
wiaja wesołe piosenki.

Niech żyje dowodztwo Brygady 

Dąbrowskiego i nasz nowy ba- 
tal jon!

D K .>! I .\ N C z  IIK  r  K  K .\ IM  K C
6-ta Kompanja.

H U  E S K J I
(Poświecone bohaterom naszego ostatniego atakn)

1.

Widziałem, jak rozkaz Was zerwał z okopow 
I rzucił w ataku na wroga
Gdy z trzasku ”dum-dum” i z moździerzy grzmotu 
Zaczęła sie krwawa pożoga.

2 .

Widziałem, jak iskrzy sie tu oczach ta siła 
Co orez nastawia do strzału 
Ten wstręt i nienawiść, co tu ruchach sie kryła 
I  serca tak pełne zapału.

3.

Widziałem Wasiuna, gdy leciał i wołał: 
"Ratunku dla rannych chłopakowi” 
Wołaliśmy "Schyl siei”— oti leciał, nie zdołał. 
Padł ranny srod wina i makowi...

4.

Widziałem, jak Karol, juz ranny od kuli 
Wciaz leciał z chłopcami do przodu,
Az wreszcie od drugiej bezwładnie sie skulił 
I skończył swe życie zamłodu.

5.

Widziałem Andrzeja, co krzyknął: 
I czekał pomocy cierpliwy—
A krew sie saczyła i kule świstały. 
Gdy łezał pod cieniem oliwy.

'zabili"

6.

Widziałem jak Major łapiduch, zmachany 
Pod ogniem jak leciał ratowali 
Z bandazen przy Fajoz tuz padł poszarpany 
I wiecej juz nie bandazotoał...

Widziałem, jak padliście z hasłem "Niech żyje..." 
Nie mogliście wykrzyknąć do końca;
Jak krew wasza stygnie pod wiatrem co wieje 
1 suszy sie szybko od słońca...

8.

Widziałem, gdy trupów zbieraliśmy w nocy, 
I  wroga naszego, poł-zwierza,
Maroka brtcdnego, juz nie miał swej mocy 
Az splunąć musiałem gdy łezał.

9.

Widziałem u chłocow ten boł i te załe 
Gdy trza było wrocic do łinji 
Lecz głosy nadziei odrazu słyszałem:

"Wrócimy, tiapewno wrócimy!

10.

Widziałem ten smutek po trupach-kołegach 
Co widniał na twarzy każdego—•
Lecz potem śpiewaliście krocząc w szeregach: 
"Nie zbraknie z nas ani jednego..."

11.

I beda pamiętać te dni Waszej sławy 
Czerwone juz poła Hiszpanji 
/ drodzy nam bracia ludowej Warszawy 
Zwolnionej z pod jarzma tyranji.

KONIEC
O LEK NUS

4-a Kompanja C-K-M-ofi.

G a z e t k a  

6 - e j k o m p a n j i| m
Ukazał sie pierwszy numer ga. 

zetki szóstej kompanji “Naprzód’, I 
Juz sama data i miejsce wydania 

wskazuje na to, ze gazetka jest 
wydana w ogniu walki, w  chwi- 
lach ciężkich dla całego batalje. 

nu. Bogata tresc juz pierwszeg) 
numeru, piekne początki tej ga­
zetki okopowej, swiadcza, ze 

zetka bedzie wzorowym organem 

kompanijnym.
Pierwszy artykuł komisarza po. 

litycznego t ow.  Tomaszew cza, 
podkreśla pewne braki poszczt gol- 
nych towarzyszy, zaznaczajac ze 

zadanie gazetki to przedewsz.yst- 
kiem budzenie świadomej djscy- 
pliny. Następnie porusza tow. To- 
masizewicz zadanie gazetk w 

kwestji przygotowania wojskowe­
go, podniesienia poziomu polity­
cznego i kulturalnego kompinji, 
wzmocnienie braterskiej jedhosd 

miedzy tow. tow. polskimi, Ukra­
ińcami, Żydami, Białorusinami i 
Hiszpanami. Artykuł o zadaniach 

i wytycznych gazetki kończy te, 
komisarz apelem do żołnierzy 

aby pisali.

Dowodca kompanji tow. Tka- 
czow wita ukazanie sie pierwsze­
go numeru podkreślając role, ja­
ka ma odegrać “Naprzód” w wy­
chowaniu młodych jeszcze bo­

jowników 6-ej kompanji.
Numer gazetki nadzwyczaj ży­

wy, reportaże, wiersze, humor 
przeplatają sie z artykułami.

Artybuly o pociskach artyle­
ryjskich i o maskach gazov. ych 
pouczają naszych młodych towar­
zyszy o rzeczach prostych lecz 
bardzo ważnych. Wreszcie rysimki 

i piękna forma zewnętrzna do­
wodzą jaka prace włożyli towar­
zysze w pierwszy numer swego 

organu.

Redakcji organu byłej 6-ej kom­
panji obecnie 4-go batałjonu, 
wszystkim współpracownikom no­

wego organu batal j o n o w  e g o 
“Naprzód” zasyłamy swe pozdro­

wienie.

Bi-awo towai'zysze z 4-go ba- 
taljonu! wasz organ jest jednym 

z najlepszych utworow naszej H- 

teratury okopow.

} /'A

bj

N u r

s t .

Dema 
i krotnie 
I nacji pi 
I du hisz 
I my juz 
I kuinent
I dostare

stowaki 
bonibar 

Idujiu: 1
I I niszci 

Lecz
postepl 

j nowycl 
I jemy a 
I polski 
I wysyła 
I clwko 
pomoc,

I wyrafi 
j wysyh 

dpow
I bi sie 
I lad pc
I przęśl 
i wolno
I całym 

sklm :
by re
masoi
Niem

“P i

szcza
j tator

DIANA (U. G. T.).—Larra, 6. Madrid
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